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Nad cmen­ta­rzem wi­sia­ły cięż­kie, ciem­ne chmu­ry, a zi­mo­we po­wie­trze na­brzmia­ło chło­dem i wil­go­cią. Chri­sti­ne sta­ła obok świe­żo wy­ko­pa­ne­go gro­bu, a po jej po­licz­kach spły­wa­ły kro­ple zmro­żo­ne­go desz­czu zmie­sza­ne ze łza­mi. Mu­sia­ła po­że­gnać się z je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry przy­szedł jej z po­mo­cą, gdy stra­ci­ła wszyst­ko, co ko­cha­ła.

Ła­god­ne i hoj­ne ser­ce jej wy­ba­wi­cie­la, Va­si­li­sa Kyr­gia­ki­sa, w koń­cu się pod­da­ło, czy­niąc z niej wdo­wę. Nowe, smut­ne sło­wo roz­brzmie­wa­ło w jej gło­wie, gdy sta­ła nad gro­bem męża. Wszy­scy byli dla niej mili, Va­si­lis zdo­był so­bie sza­cu­nek wśród są­sia­dów, choć wie­lu z nich po­cząt­ko­wo dzi­wi­ło się, że Grek po­jął za żonę ko­bie­tę o po­ło­wę młod­szą od sie­bie. Jed­nak gdy się oka­za­ło, że za­skar­bił so­bie przy­chyl­ność Bar­co­ur­tów, naj­bar­dziej pro­mi­nent­nej ro­dzi­ny w oko­li­cy, nikt się nie od­wa­żył za­da­wać zbęd­nych py­tań. Chri­sti­ne do koń­ca po­zo­sta­ła lo­jal­na wo­bec męża, któ­re­mu tyle za­wdzię­cza­ła.

Słu­cha­jąc słów księ­dza pod­czas skła­da­nia trum­ny do gro­bu, po­chy­li­ła gło­wę i po­zwo­li­ła łzom po­pły­nąć po po­licz­kach. Jak przez mgłę wi­dzia­ła kwia­ty i gar­ście zie­mi lą­du­ją­ce na trum­nie, pod­czas gdy ża­łob­ni­cy prze­cho­dzi­li koło niej, chy­ląc gło­wę w kon­do­len­cyj­nym ge­ście. By­ła­by tak sta­ła jesz­cze nie wia­do­mo jak dłu­go, gdy­by nie ksiądz, któ­ry de­li­kat­nie ujął ją pod ło­kieć i ru­szył w kie­run­ku wyj­ścia. W pew­nej chwi­li Chri­sti­ne po­tknę­ła się, unio­sła od­ru­cho­wo gło­wę i ro­zej­rza­ła się nie­przy­tom­nie. Za­mar­ła, gdy przy bra­mie cmen­ta­rza do­strze­gła czar­ną li­mu­zy­nę za­par­ko­wa­ną obok ka­ra­wa­nu. Opar­ty o ma­skę sa­mo­cho­du stał wy­so­ki, ubra­ny na czar­no męż­czy­zna, któ­re­go nie wi­dzia­ła od dłu­gich pię­ciu lat. Męż­czy­zna, któ­re­go wo­la­ła­by już ni­g­dy wię­cej nie spo­tkać.

Ana­tol przy­glą­dał się szczu­płej po­sta­ci ubra­nej na czar­no i wspar­tej na ra­mie­niu księ­dza przy gro­bie jego wuja. Wuja, któ­re­go nie wi­dział od cza­su jego ab­sur­dal­ne­go ożen­ku. Mimo upły­wu lat za­trząsł się ze zło­ści, na sie­bie i na ko­bie­tę, któ­ra wma­ni­pu­lo­wa­ła jego do­bro­tli­we­go wuja w mał­żeń­stwo. Na­dal nie wie­dział, jak tego do­ko­na­ła, ale gnę­bi­ło go po­czu­cie winy, że jej nie po­wstrzy­mał. Nie do­strze­głem w porę, że za­sia­łem ziar­no nie­zdro­wej am­bi­cji, po­my­ślał gorz­ko. Naj­pierw pró­bo­wa­ła usi­dlić jego, bez po­wo­dze­nia, by na­stęp­nie zwró­cić się ku bez­bron­ne­mu sta­rusz­ko­wi, ła­god­ne­mu uczo­ne­mu, nie­zna­ją­ce­mu się na ko­bie­cych sztucz­kach ka­wa­le­ro­wi. Te­raz, gdy za­uwa­ży­ła go za ogro­dze­niem cmen­ta­rza, wy­glą­da­ła na wstrzą­śnię­tą. Ana­tol od­wró­cił się szyb­ko, wsiadł do sa­mo­cho­du i od­je­chał z pi­skiem opon, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie wi­ru­ją­ce w po­wie­trzu od­pry­ski żwi­ru ze spo­koj­nej wiej­skiej ścież­ki. W gło­wie miał za­męt, wspo­mnie­nia sprzed pię­ciu lat osa­czy­ły go na­gle…

Ana­tol stu­kał nie­cier­pli­wie pal­ca­mi o de­skę roz­dziel­czą. Słyn­ne lon­dyń­skie kor­ki w go­dzi­nach szczy­tu nie oszczę­dza­ły na­wet bocz­nych uli­czek, jed­nak to nie spo­wol­nie­nie ru­chu dro­go­we­go wpra­wia­ło go w pod­ły na­strój, ale pro­spekt wie­czo­ru z Ro­mo­lą. Jego czar­ne oczy błysz­cza­ły gniew­nie, a zmy­sło­we usta two­rzy­ły cien­ką li­nię nie­za­do­wo­le­nia. Chcia­ła upo­lo­wać go so­bie na męża, na co kom­plet­nie nie miał ocho­ty!

Przy­po­mniał so­bie kom­plet­ną po­raż­kę, jaką oka­za­ło się mał­żeń­stwo jego ro­dzi­ców – po­bra­li się jako roz­wod­ni­cy, a jego po­ja­wie­nie się na świe­cie sie­dem mie­się­cy po ślu­bie do­wo­dzi­ło nie­zbi­cie, że w po­przed­nich związ­kach nie trak­to­wa­li po­waż­nie przy­się­gi wier­no­ści. W no­wym związ­ku nie­wie­le się zmie­ni­ło i po je­de­na­stu la­tach mat­ka Ana­to­la opu­ści­ła męża. Oby­dwo­je po­now­nie za­war­li ko­lej­ne mał­żeń­stwa.

Za­pew­nie­nie ich je­dy­ne­mu dziec­ku sta­bil­ne­go domu ni­g­dy nie fi­gu­ro­wa­ło wy­so­ko na ich li­ście prio­ry­te­tów. Te­raz, gdy miał już dwa­dzie­ścia parę lat, pra­co­wał cięż­ko, by nie zruj­no­wa­li ro­dzin­nej fir­my swym roz­pust­nym sty­lem ży­cia i kosz­tow­ny­mi roz­wo­da­mi. Na szczę­ście oprócz dy­plo­mu z eko­no­mii na jed­nym z naj­lep­szych uni­wer­sy­te­tów na świe­cie i ukoń­czo­nych stu­diów MBA, po­sia­dał jesz­cze na­tu­ral­ny dryg do in­te­re­sów, więc kor­po­ra­cja Kyr­gia­kis ro­sła w siłę. Ana­tol pra­co­wał in­ten­syw­nie i z rów­nym en­tu­zja­zmem ko­rzy­stał z uro­ków ży­cia, trzy­ma­jąc się z dala od tok­sycz­nych wię­zów mał­żeń­skich.

Po­my­ślał zno­wu o Ro­mo­li i skrzy­wił się z nie­chę­cią. Jak wie­le in­nych mo­de­lek, ak­to­rek i gwiaz­de­czek pra­gnę­ła za­mie­nić swo­je na­zwi­sko na jego. Nie ro­zu­miał tego – dla­cze­go one wszyst­kie ma­rzą, by zo­stać moją żoną? Miał tego szcze­rze dość! Za­uwa­żył, że kil­ka­na­ście me­trów przed nim, przy pa­sach świa­tło zmie­ni­ło się na zie­lo­ne, wci­snął więc pe­dał gazu. Do­kład­nie w tym sa­mym mo­men­cie ja­kaś ko­bie­ta we­szła wprost pod koła jego sa­mo­cho­du…

Oczy szczy­pa­ły ją od z tru­dem po­wstrzy­my­wa­nych łez, a w jej gło­wie pa­no­wał cha­os. Jej pod­opiecz­ny, bied­ny pan Ro­gers, od­szedł tego ran­ka po dłu­giej cho­ro­bie. Jego śmierć przy­wo­ła­ła bo­le­sne wspo­mnie­nia sprzed dwóch lat, gdy mat­ka Tii prze­gra­ła nie­rów­ną wal­kę z prze­zna­cze­niem. Ze spusz­czo­ną smut­no gło­wą Tia cią­gnę­ła za sobą swą je­dy­ną, nie­po­ręcz­ną, sta­rą jak świat wa­liz­kę, by jak naj­szyb­ciej do­trzeć do agen­cji i otrzy­mać ko­lej­ne zle­ce­nie. Jako opie­kun­ka za­kwa­te­ro­wa­na w domu swych pod­opiecz­nych wraz z ich odej­ściem tra­ci­ła dach nad gło­wą. Biu­ro znaj­do­wa­ło się po dru­giej stro­nie uli­cy, tak za­kor­ko­wa­nej, że Tia po­sta­no­wi­ła nie ta­ra­ba­nić się z wa­liz­ką aż do przej­ścia dla pie­szych, tyl­ko prze­ci­snąć się po­mię­dzy sto­ją­cy­mi w kor­ku sa­mo­cho­da­mi. Ze­szła z kra­węż­ni­ka, uno­sząc prze­raź­li­wie cięż­ką wa­liz­kę i…

Ana­tol nie zda­wał so­bie na­wet spra­wy, że po­tra­fi re­ago­wać aż tak szyb­ko – na­dep­nął z ca­łych sił na ha­mu­lec i dło­nią ude­rzył w klak­son, ale na­wet jego nie­zrów­na­ny re­fleks na nic się nie zdał. Głu­chy dźwięk błot­ni­ka ude­rza­ją­ce­go w coś twar­de­go wy­peł­nił ka­bi­nę. Ana­tol po­czuł, że żo­łą­dek pod­cho­dzi mu do gar­dła. Prze­kli­na­jąc pa­skud­nie, wy­biegł z sa­mo­cho­du. Na środ­ku uli­cy klę­cza­ła ko­bie­ta, któ­rą od sa­mo­cho­du od­dzie­la­ła wiel­ka, sta­ra wa­liz­ka, z któ­rej wy­sy­pa­ły się ubra­nia. Ko­bie­ta pod­nio­sła gło­wę i spoj­rza­ła na Ana­to­la nie­przy­tom­nym wzro­kiem. Jak­by nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z nie­bez­pie­czeń­stwa! Nie wy­trzy­mał.

– Co ty wy­pra­wiasz?! Zwa­rio­wa­łaś?! – krzyk­nął, jed­no­cze­śnie czu­jąc, jak ka­mień spa­da mu z ser­ca, gdyż je­dy­ną ofia­rą wy­pad­ku wy­da­wa­ła się znisz­czo­na wa­liz­ka. Ko­bie­ta, za­miast mu od­py­sk­nąć, nie­ocze­ki­wa­nie wy­bu­chła pła­czem. Złość prze­szła mu jak ręką od­jął. Ana­tol przy­kuc­nął przy łka­ją­cej ko­bie­cie.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał.

W od­po­wie­dzi nie­zna­jo­ma wy­buch­nę­ła jesz­cze bar­dziej ża­ło­snym pła­czem. Wes­tchnął cięż­ko i za­czął zbie­rać po­roz­rzu­ca­ne ubra­nia, ale ze­psu­tej wa­liz­ki nie dało się już za­mknąć. Ujął ko­bie­tę pod ra­mię.

– Wróć­my na chod­nik, tak bę­dzie bez­piecz­niej – za­pro­po­no­wał. Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na szloch ko­bie­ty, zmu­sił ją, by wsta­ła. Do­pie­ro wte­dy za­uwa­żył dwie rze­czy: była dużo młod­sza, niż mu się po­cząt­ko­wo wy­da­wa­ło, i nie­wia­ry­god­nie ślicz­na. Mia­ła blond wło­sy, twarz w kształ­cie ser­ca, błę­kit­ne oczy i peł­ne usta… Po­czuł, jak coś się w nim zmie­nia, na­wet jego głos prze­szedł trans­for­ma­cję.

– Nic ci nie jest – po­wie­dział ła­god­nie, bez cie­nia zło­ści. – Otar­łaś się o nie­bez­pie­czeń­stwo, ale uda­ło ci się wyjść z tego cało.

– Tak mi przy­kro! – wy­du­ka­ła przez łzy.

Ana­tol po­trzą­snął gło­wą.

– Nic się nie sta­ło. Szko­da tyl­ko two­jej wa­liz­ki.

Ko­bie­ta spoj­rza­ła na znisz­czo­ną tor­bę i skrzy­wi­ła się ża­ło­śnie.

Ana­tol bły­ska­wicz­nie pod­jął de­cy­zję. Chwy­cił wa­liz­kę i wrzu­cił ją do ba­gaż­ni­ka swo­je­go sa­mo­cho­du, po czym otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra.

– Za­wio­zę cię tam, do­kąd się spie­szysz. Wska­kuj – za­chę­cił ją, świa­dom na­ra­sta­ją­cej zło­ści kie­row­ców za­blo­ko­wa­nych przez jego sa­mo­chód.

Kie­dy za­czę­ła nie­śmia­ło pro­te­sto­wać, ujął ją za ra­mię i po­mógł wsiąść do środ­ka. Wsko­czył za kie­row­ni­cę i od­pa­lił sil­nik. Cie­ka­we, czy był­bym taki sko­ry do po­mo­cy, gdy­by gapa, któ­ra we­szła mi pod koła, nie mia­ła ślicz­nej twa­rzy oto­czo­nej zło­ci­sty­mi pu­kla­mi, po­my­ślał.

– Do­kąd?

Spoj­rza­ła na nie­go z za­kło­po­ta­niem.

– Wła­ści­wie to mu­szę się do­stać tam, na dru­gą stro­nę uli­cy – bąk­nę­ła.

Ana­tol ru­szył, ale sa­mo­cho­dy to­czy­ły się po­wo­li, miał więc czas, by się przyj­rzeć swej nie­spo­dzie­wa­nej pa­sa­żer­ce. Po­cią­ga­ła no­sem i wy­cie­ra­ła mo­kre po­licz­ki dłoń­mi. Kie­dy zno­wu sta­nę­li w kor­ku, wy­cią­gnął z kie­sze­ni ma­ry­nar­ki chu­s­tecz­kę i sam za­czął wy­cie­rać jej twarz. Ko­bie­ta otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy, wpa­tru­jąc się w nie­go ze zdu­mie­niem. Uśmiech­nął się do niej po­wo­li.

Tia ga­pi­ła się na nie­go, a jej ser­ce wa­li­ło jak osza­la­łe. Od pła­czu mia­ła ści­śnię­te gar­dło. Kie­dy kie­row­ca sa­mo­cho­du, przed któ­rym tak bez­myśl­nie we­szła na uli­cę, krzyk­nął na nią, łzy po­wstrzy­my­wa­ne przez cały ra­nek, na­gle try­snę­ły z jej oczu rwą­cy­mi stru­mie­nia­mi. Roz­pacz i bez­sil­ność w ob­li­czu śmier­ci to­wa­rzy­szą­cej jej od rana, na­gle wy­da­ły jej się nie do znie­sie­nia. Do­pie­ro te­raz, gdy nie­co się uspo­ko­iła, zwró­ci­ła uwa­gę na męż­czy­znę tro­skli­wie ocie­ra­ją­ce­go łzy z jej po­licz­ków. Nie wie­rzy­ła wła­snym oczom. Czar­ne jak smo­ła wło­sy, pięk­na, jak wy­rzeź­bio­na w mar­mu­rze, twarz i ciem­ne oczy ocie­nio­ne dłu­gi­mi, gę­sty­mi rzę­sa­mi hip­no­ty­zo­wa­ły ją. Miał wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, a usta… zmy­sło­we i nie­co ka­pry­śne. Po­czu­ła na­gle dreszcz w ca­łym cie­le. Wy­glą­dał jak żyw­cem wy­ję­ty z jej ma­rzeń! Sie­dzia­ła obok naj­bar­dziej nie­sa­mo­wi­te­go męż­czy­zny ja­kie­go spo­tka­ła w ży­ciu!

Z dru­giej stro­ny, w swym smut­nym, dusz­nym, peł­nym ogra­ni­czeń ży­ciu po­zba­wio­nym atrak­cji nie mia­ła szan­sy spo­tkać ni­ko­go atrak­cyj­ne­go. Jako na­sto­lat­ka opie­ko­wa­ła się mat­ką, a za­raz po­tem pod­ję­ła pra­cę jako opie­kun­ka i całe dnie spę­dza­ła ze swy­mi scho­ro­wa­ny­mi pod­opiecz­ny­mi. Bra­ko­wa­ło jej cza­su na ro­man­se, chło­pa­ków, ciu­chy i inne eks­cy­tu­ją­ce przy­jem­no­ści. Je­dy­ne przy­go­dy, ja­kie jej się przy­tra­fia­ły, to te w wy­obraź­ni. A te­raz na­praw­dę sie­dzia­ła obok męż­czy­zny z krwi i ko­ści, wy­glą­da­ją­ce­go tak, jak­by go so­bie wy­śni­ła: był wy­so­kim, nie­przy­zwo­icie wręcz przy­stoj­nym bru­ne­tem o znie­wa­la­ją­cym uśmie­chu.

– Le­piej? – za­py­tał pra­wie szep­tem.

Po­ki­wa­ła tyl­ko gło­wą, nie była w sta­nie wy­krztu­sić ani sło­wa, po­tra­fi­ła je­dy­nie wpa­try­wać się w nie­go wiel­ki­mi jak spodki oczy­ma. Ale po chwi­li do­tar­ło do niej, że pod­czas gdy on wy­glą­dał jak ucie­le­śnie­nie wszyst­kich jej ma­rzeń, ona w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła ko­bie­ty, któ­ra mo­gła­by się po­ja­wić w mę­skich fan­ta­zjach. Mia­ła czer­wo­ne oczy, ka­pa­ło jej z nosa, była roz­czo­chra­na i ubra­na w zno­szo­ne dżin­sy i wor­ko­wa­ty, sta­ry swe­ter. Kom­plet­na po­raż­ka… Świa­tło zmie­ni­ło się na zie­lo­ne i Ana­tol skrę­cił w bocz­ną ulicz­kę, któ­rą mu wcze­śniej po­ka­za­ła.

– A do­kąd te­raz? – za­py­tał.

Ze zdu­mie­niem zdał so­bie spra­wę, że nie miał wca­le ocho­ty do­je­chać szyb­ko na miej­sce i roz­stać się ze swą nową zna­jo­mą. Szyb­ko prze­gnał tę myśl. Za­wie­ra­nie zna­jo­mo­ści na uli­cy to kiep­ski po­mysł, stwier­dził sta­now­czo. Cho­ciaż… Zer­k­nął na nią po­now­nie. Na­praw­dę wy­glą­da cu­dow­nie, po­my­ślał, na­wet z czer­wo­ny­mi oczy­ma, ubra­na w ja­kieś kosz­mar­ne ciu­chy. Jak wy­glą­da­ła­by, gdy­by się po­sta­ra­ła?

Na­tych­miast zga­nił się w my­ślach. Do­wieź ją na miej­sce i wróć do swo­je­go ży­cia, roz­ka­zał so­bie.

– Przy­kro mi, że się prze­stra­szy­łaś. – Ana­tol usły­szał swój wła­sny głos. – Mam na­dzie­ję, że ni­g­dy już nie bę­dziesz pró­bo­wa­ła prze­bie­gać przez uli­cę na skró­ty.

– Prze­pra­szam, strasz­nie cię prze­pra­szam – po­wtó­rzy­ła za­chryp­nię­tym gło­sem. – Za ten wy­buch pła­czu też. To nie przez cie­bie, to zna­czy, kie­dy na mnie na­krzy­cza­łeś…

– Prze­stra­szy­łem się, że cię za­bi­łem – przy­znał ze skru­chą. – Nie chcia­łem cię do­pro­wa­dzić do pła­czu.

Po­trzą­snę­ła żywo gło­wą.

– To nie przez cie­bie, ja…

Za­mil­kła. Przy­po­mnia­ła so­bie dłu­gą noc i po­nu­ry ra­nek spę­dzo­ne przy łóż­ku umie­ra­ją­ce­go star­sze­go pana.

– Tak? – Ana­tol zer­k­nął na nią po­now­nie. Miał ocho­tę przy­glą­dać się jej bez koń­ca.

– To przez bied­ne­go pana Ro­ger­sa! – wy­krztu­si­ła w koń­cu. – Umarł dziś rano. By­łam przy nim, opie­ko­wa­łam się nim. Był już wie­ko­wy, ale mimo wszyst­ko to bar­dzo smut­ne. Przy­po­mnia­ło mi się, jak umie­ra­ła moja mama… – Za­mil­kła zno­wu. Ana­tol czuł, jak mło­da ko­bie­ta wal­czy, by znów się nie roz­pła­kać.

– Przy­kro mi – po­wie­dział po pro­stu, bo nic in­ne­go nie przy­szło mu do gło­wy. – Two­ja mama zmar­ła nie­daw­no?

– Dwa lata temu, cho­ro­wa­ła na stward­nie­nie roz­sia­ne. Opie­ko­wa­łam się nią po tym, jak mój tata zgi­nął w wy­pad­ku. Dla­te­go zo­sta­łam pro­fe­sjo­nal­ną opie­kun­ką, mia­łam do­świad­cze­nie, nic in­ne­go zresz­tą nie umia­łam ro­bić. Nie mam jesz­cze wła­sne­go miesz­ka­nia, dla­te­go wy­bie­ram klien­tów wy­ma­ga­ją­cych sta­łej opie­ki, za­pew­nia­ją­cych za­kwa­te­ro­wa­nie. – Z prze­ra­że­niem zda­ła so­bie spra­wę, że po­wie­dzia­ła za dużo. Opo­wia­da­ła o so­bie cał­ko­wi­cie ob­ce­mu męż­czyź­nie! – Wła­śnie idę do agen­cji po nowe zle­ce­nie – do­da­ła ostroż­niej. – To już tu­taj! – Wska­za­ła nie­po­zor­ny bu­dy­nek.

Ana­tol za­trzy­mał sa­mo­chód przy kra­węż­ni­ku. Dziew­czy­na wy­sia­dła i po­de­szła do drzwi agen­cji, ale były za­mknię­te. Do­łą­czył do niej i wte­dy za­uwa­żył za­wiesz­kę in­for­mu­ją­cą, że biu­ro jest już nie­czyn­ne.

– I co te­raz? – usły­szał swój wła­sny głos.

Rzu­ci­ła mu szyb­kie spoj­rze­nie, ale zdą­żył za­uwa­żyć, że w jej oczach cza­iło się prze­ra­że­nie.

– Cóż, prze­no­cu­ję dzi­siaj w ja­kimś ta­nim ho­te­lu, na pew­no znaj­dę ja­kiś w oko­li­cy.

Ana­tol szcze­rze w to wąt­pił. W do­dat­ku mu­sia­ła­by dźwi­gać wiel­ką, po­gię­tą wa­liz­kę z ze­psu­tym zam­kiem. Wy­glą­da­ła na za­gu­bio­ną i bez­rad­ną. I była taka ślicz­na…

Znów pod­jął de­cy­zję pod wpły­wem im­pul­su, choć głos roz­sąd­ku pod­po­wia­dał mu, by nie za­cho­wy­wał się jak idio­ta. Uśmiech­nął się sze­ro­ko.

– Mam lep­szy po­mysł – po­wie­dział. – Nie po­ra­dzisz so­bie z tą wa­liz­ką, a zna­le­zie­nie ta­nie­go ho­te­lu w cen­trum Lon­dy­nu to ra­czej mrzon­ka. Mam więc dla cie­bie pro­po­zy­cję: za­trzy­maj się w moim miesz­ka­niu. – Kie­dy do­strzegł, jak jej ślicz­ne błę­kit­ne oczy ro­bią się okrą­głe z prze­ra­że­nia, do­dał szyb­ko: – Sama, mnie tam nie bę­dzie. Rano ku­pisz so­bie nową wa­liz­kę i pój­dziesz do agen­cji. Co ty na to? – Uśmiech­nął się na za­chę­tę.

Wpa­try­wa­ła się w nie­go z nie­do­wie­rza­niem.

– Je­steś pe­wien? – za­py­ta­ła ostroż­nie, jak­by się bała uwie­rzyć we wła­sne szczę­ście.

– W prze­ciw­nym ra­zie nie pro­po­no­wał­bym.

– To nie­sa­mo­wi­cie miły gest. – Opu­ści­ła gło­wę. – Ale na­ro­bi­łam ci wy­star­cza­ją­co dużo kło­po­tów.

– Nie­praw­da. A więc zga­dzasz się?

Uśmiech­nął się po­now­nie; uży­wał tej bro­ni, gdy chciał ko­goś do cze­goś prze­ko­nać. Za­wsze mu się uda­wa­ło. Dziew­czy­na z wa­ha­niem po­ki­wa­ła twier­dzą­co gło­wą. Igno­ru­jąc la­men­tu­ją­cy nad jego głu­po­tą głos roz­sąd­ku, Ana­tol po­mógł nie­zna­jo­mej wsiąść z po­wro­tem do sa­mo­cho­du i ru­szył w stro­nę May­fa­ir, gdzie znaj­do­wał się jego apar­ta­ment.

Pa­sa­żer­ka sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, z dłoń­mi sple­cio­ny­mi na ko­la­nach, i pa­trzy­ła przez okno. Wy­glą­da­ła na spło­szo­ną. Zdał so­bie spra­wę, że jej na­głe, i dość dra­ma­tycz­ne, po­ja­wie­nie się w jego ży­ciu, spra­wi­ło, że za­po­mniał o do­brych ma­nie­rach.

– Po­wi­nie­nem się przed­sta­wić, prze­pra­szam. Je­stem Ana­tol Kyr­gia­kis.

Prze­waż­nie ob­ra­cał się wśród lu­dzi, któ­rzy roz­po­zna­wa­li go na­tych­miast albo przy­naj­mniej sły­sze­li wcze­śniej o nim. Na­zwi­sko Kyr­gia­kis za­zwy­czaj ro­bi­ło na lu­dziach wra­że­nie. Jed­nak tym ra­zem w od­po­wie­dzi usły­szał je­dy­ne uprzej­me:

– Tia Saun­ders. – Ślicz­na blon­dyn­ka uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło.

– Miło mi – od­po­wie­dział ni­skim gło­sem i uśmiech­nął się ką­ci­ka­mi ust.

Po­licz­ki Tii na­tych­miast po­kry­ły się ru­mień­cem. Z tru­dem od­wró­cił wzrok, by sku­pić się na pro­wa­dze­niu auta. Gdy pod­je­chał przed swo­ją ele­ganc­ką ka­mie­ni­cę, Tia na­dal wy­da­wa­ła się spię­ta. Wpro­wa­dził ją do środ­ka, tasz­cząc jej kosz­mar­ną wa­liz­kę, i ski­nąw­szy por­tie­ro­wi, udał się wprost do win­dy. Kie­dy we­szli do miesz­ka­nia na ostat­nim pię­trze, Tia za­kry­ła usta dło­nią, a jej oczy zro­bi­ły się wiel­kie ni­czym spodki.

– Nie mogę tu no­co­wać! – wy­krztu­si­ła. – Jesz­cze coś znisz­czę!

Przy­glą­da­ła się z nie­mym za­chwy­tem wiel­kiej bia­łej so­fie po­kry­tej je­dwab­ny­mi po­dusz­ka­mi, nie­bie­sko­sza­re­mu gru­be­mu dy­wa­no­wi i pa­su­ją­cym do nie­go ak­sa­mit­nym za­sło­nom wi­szą­cym w wiel­kich oknach. Mia­ła wra­że­nie, że zna­la­zła się na pla­nie fil­mo­wym, gdzie wszyst­ko było nie­ska­zi­tel­nie czy­ste i strasz­li­wie dro­gie.

Ana­tol ro­ze­śmiał się.

– Naj­gor­sze, co mo­żesz na­bro­ić, to roz­lać kawę.

Po­trzą­snę­ła gwał­tow­nie gło­wą.

– Na­wet tak nie żar­tuj! – wy­krzyk­nę­ła.

Pod­szedł do niej i, nie­wie­le my­śląc, wziął ją za rękę. Ści­snął nie­wiel­ką dłoń, by do­dać swe­mu go­ścio­wi otu­chy.

– Sko­ro już mó­wi­my o ka­wie, od­dał­bym wszyst­ko za fi­li­żan­kę kawy. Masz ocho­tę?

Po­ki­wa­ła gło­wą.

– Tak, dzię­ku­ję – bąk­nę­ła.

– W po­rząd­ku, włą­czę eks­pres, ale po­zwól, że naj­pierw po­ka­żę ci twój po­kój. Może chcesz wziąć prysz­nic, od­świe­żyć się? Pew­nie je­steś wy­koń­czo­na po ta­kim dniu.

Nie­chęt­nie wy­pu­ścił z ręki jej dłoń i dźwi­gnął prze­klę­tą wa­liz­kę. Mu­siał po­pro­sić kon­sjer­ża, żeby jak naj­szyb­ciej za­ła­twił nową.

Tia po­dą­ży­ła po­słusz­nie za nim do jed­nej z sy­pial­ni, roz­glą­da­jąc się ner­wo­wo wo­kół. Przy­szło mu do gło­wy, że za­pew­ne ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła po­dob­ne­go wnę­trza. Nie­spo­dzie­wa­nie po­czuł sa­tys­fak­cję, że może ura­czyć bied­ną dziew­czy­nę odro­bi­ną luk­su­su. Za­pra­gnął, by miło wspo­mi­na­ła tę noc. Wska­zał Tii drzwi do ła­zien­ki, po czym udał się do kuch­ni.

Pięć mi­nut póź­niej kawa się pa­rzy­ła, a on wy­cią­gnął się na so­fie i spraw­dzał mej­le, z ca­łych sił sta­ra­jąc się nie my­śleć o ko­bie­cie, któ­ra sta­ła te­raz naga pod prysz­ni­cem… Był pe­wien, że nie tyl­ko jej twarz była cza­ru­ją­ca. Mimo szczu­płej, drob­nej syl­wet­ki, mia­ła krą­gło­ści, któ­rych nie zdo­ła­ły ukryć na­wet te pa­skud­ne ubra­nia. Za­zwy­czaj spo­ty­kał się z wyż­szy­mi ko­bie­ta­mi, może dla­te­go, że sam miał po­nad metr dzie­więć­dzie­siąt, a może dla­te­go, że wy­bie­rał part­ner­ki do­rów­nu­ją­ce mu pod każ­dym wzglę­dem: pew­no­ści sie­bie, am­bi­cji i wzro­stu. Ta­kie jak Ro­mo­la. Za­nim jesz­cze Tia wpa­dła pod jego sa­mo­chód, po­sta­no­wił wy­słać ko­chan­ce wia­do­mość, in­for­mu­jąc ją, że ich wspól­ny czas się skoń­czył. Nie miał wy­rzu­tów su­mie­nia. Gdy czuł, że ko­bie­ta pró­bu­je go osa­czyć, bez­li­to­śnie zry­wał re­la­cję. Dla­te­go te­raz bez wa­ha­nia wy­słał po­że­gnal­ne­go ese­me­sa do Ro­mo­li i ode­tchnął z ulgą.

Uśmiech­nął się do sie­bie – pierw­szy raz od dłuż­sze­go cza­su miał wol­ny wie­czór i po­mysł, jak go miło spę­dzić. Sko­ro już go­ścił u sie­bie Kop­ciusz­ka, mógł się tro­chę po­sta­rać. Go­tów był się za­ło­żyć, że ni­g­dy nie piła szam­pa­na pod­czas wy­twor­nej ko­la­cji! Oczy­wi­ście nie za­mie­rzał się po­su­nąć za da­le­ko, czy­li na przy­kład zo­stać na noc. Jego oj­ciec wy­naj­mo­wał na sta­łe apar­ta­ment w ho­te­lu May­fa­ir, Ana­tol mógł tam prze­no­co­wać. Nie­za­leż­nie od tego, jak ślicz­na była Tia, wspól­na noc nie wcho­dzi­ła w ra­chu­bę. Pod żad­nym po­zo­rem.
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